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„Kuryer Poznański’* wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie niemieckiem 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, w Francji, 
Belgii, Szwajearyi i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena prenumeracyjna poznańska z doliczeniem odnośnego portoryum. — Biuro redakcyi przy ulicy Rycerskiej Nr. 2. Ekspedycya przy płacy Wunelmowskim Nr. 1/, 
w drukarni J. Leitgehra. Ajencye Kuryera: w Krakowie J. Czech, księgarz; we Lwowie F. H. Rychter. Ogłoszenia przyjmują się w ekspedycyi jako też u pp. R. Mosse w Leninie, hrankturcie n..M., Hali, Hamburgu, 
Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Haasenstein & Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Lrlurcie, 
Frankfurcie, Genewie, Hali n. S., Hanowerze, Kolonii, Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze, Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube & Comp. w Frankfurcie; H. Albrecht w Berlinie, hriednchstrasse No. Z4. 

Havas, Lafite, Bullier, w Paryża place de la Bourse 8. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego druku sześciołamowego 15 fen., reklamy 30 fen., tłomaczenia na język polski bezpłatnie.

Od Administracyi.
Dla abonentów po zniżonój cenie i 

dla Kółek włościańskich wynosi 
przedpłata kwartalna 4 marki 50 fen., która 
się przez wpłatę pocztową wprost do 
Administracyi (a nie do Redakcyi) 
najpóźniój do 27 bm. przesyła. Przy późniój 
nas dochodzącym abonamencie nie przyjmujemy 
obowiązku dostarczania zaległych nume
rów gdyż nakład stósownie do ilości abo
nentów poprzednio się oblicza.

Administracya Kuryera Pozn.

POZNAN, 20 czerwca.

Z powodu zupełnego braku wiadomości ze 
stolicy Turcyi, dzienniki zastanawiają się obszer
nie nad ostatniemi wypadkami carogrodzkiemi. 
Wątpliwości o „prywatnych motywach“ do zem
sty na Hasanie Avni Baszy coraz bardziej się 
mnożą, a wszystkie pisma, nawet te, które 
Midhata baszy wcale nie posądzają o wpływy 
na Hasana, ze zgrozą odwracają się od rządu 
i kraju, przedstawiającego w krytycznej chwili 
taki smutny objaw wewnętrznego rozstroju. 
Murat V. z takim entuzyazmem powitany przez 
„brać“ wolnomularską i przez dzienniki liberalne, 
niezdolne wznieść się w ocenianiu stosunków 
europejskich na stanowisko wyższe, chrześciań- 
skie, dzisiaj po trzech tygodniach nieczynnego 
zasiadania na tronie traci coraz bardziej sym- 
patyą i tych sprzymierzeńców swoich. I w rze
czy samej mord ministrów powinien nawet naj
zagorzalszych stronników głoszonego w imię 
„cywilizacyi i wolności“ zachowania Turcyi, 
przekonać o tém, że Turcya rolę swą w Europie 
odegrała, że czas odciąć od ciała Europy tę 
zgniłą cząstkę, będącą od wieku przeszło zawadę 
dla reszty krajów. — Uzupełniając doniesienia 
nasze o mordzie w pałacu Midhata dodajemy, że 
oprócz Avniego i Raszyda padł Mrlkrim bey, 
oficer marynarki i adjutant, który mordercę po
wstrzymać usiłował. Dopiero nadbiegłym żoł
nierzom, z których jeden zabity, drugi raniony 
został, udało się powstrzymać Hasana. I w téj 
sprawie, jak w sprawie zamordowania Abdula 
wiele rzeczy jest niejasnych, a mianowicie 
uderza ta okoliczność, że mordercę tak doraźnym 
sądem na śmierć wskazano. Kiedy chodziło 
o ukaranie winnych zamordowania konsulów 
w Salonice, niedołęstwo rządu tureckiego oka
zało się w całej pełni; gubernator nie miał 
wystarczającej liczby wojska, aby podejrzanych 
pochwycić i ukarać — tutaj, kiedy chodziło o za
tarcie śladu i usunięcie możności dalszych do 
chodzeń,Hasana natychmiast powieszono. Agen
ce générale Russe donosi, że morderca był 
krewnym drugiej żony Abdula Aziza i zażywał

Kuryerek krakowski.
Zielone Świątki pogodne i ciepłe dozwoliły 

użyć Krakowianom corocznych wycieczek na Bie
lany; jest to jedyny dzień w roku, gdzie wolno 
bez specyalnego pozwolenia odwiedzać ogródki 
Kamedułów i przerywać bogomyślną samotność 
świątobliwych zakonników. Za tak zwaną roga
tką wolską, na drodze do Woli Justowskiej 
1 Bielan, od pierwszych popołudniowych godzin 
stoją fury pozaprzęgane małemi konikami; po 
za ich chomąta pozatykane zielone gałązki, wła
ściciele furmani paląc krótkie lulki, czekają ns 
amatorów przejażdżki. Dla malarza śliczny tc 
rodzajowy obrazek, albo pejzaż. Niebo pogodne 
niebieskie, jasne; z jednej strony zamyka widno
krąg kopiec Koścuszki, jak piramida zie
mna w niebo wystrzelona, okolona czerwonyn 
Pasem fortyfikacyjnych murów; na prawo W a 
wel widny, od stóp kąpiących się w Wiśle 
Po szczyt złoconej Zygmuntowskiej ka 
klicy; na lewo zieloności nieprzerwany dywar 
~łoni zakończony masą drzew, z pomiędzy 
których wygląda pałac Woli, a w dalsze, 
pstrzeni Łobzów; a tu na szerokim roz- 
fajnym gościńcu stoją furki tak dziwnie cha-

ej szczególniejszej opieki. Rewolwer jego miał 
ześć luf, a Hasan strzelał widocznie dobrze, bo 
ztery osoby zabił, a dwie zranił.

Taż sama ajencya donosi, co z resztą po 
em co zaszło bardzo się wydaje prawdopodobnem 
e w Carogrodzie lada chwilę nowych spodziewać 
ię można zaburzeń i niepokojów. Ten stan nie- 
ewności i trwogi ze stolicy przechodzi na pro- 
ńneye. Kreutz. Ztg. podaje prywatny list 

Jerozolimy, według którego od 2 aż do 8 bm. 
¡ajwiększy w mieście grobu Zbawiciela panował 
opłoch; mahomedanie i chrześcianie z niedowie- 
zaniem spoglądają na siebie, obawiając się zobo- 
ńlnego napadu, handle pozamykane, bramy i 
kna mieszkań zabarykadowane, mieszkańcy zbro- 
ą się jak mogą, wojsko tureckie obozuje po uli- 
ach. Effendowie uciskają i zdzierają ludność 
irzy poborze podatków, a mianowicie t. z. fella- 
hów, uboższą klasę ludności, utrzymującą się z 
lochodu oliwek, fig i winnic. Do Augsb. Ali. 
'tg. donoszą pod d. 16, że w Carogrodzie z po- 
podu zmiany sytuacyi obawiają się nowych mor- 
lów i zaburzeń, a Deutsche Ztg. otrzymała 
elegram, że sułtan lekko zachorzał. Na 
pyspie Krecie panuje ogromne wzburzenie ludno- 
ci, wskutek czego konsulowie zażądali nadesłania 
krętów, uważając we wzburzeniu ogólnem nie
bezpieczeństwo dla chrześcian.

Nowy Sułtan został, jak donoszą do Koln. 
j t g, już od wszystkich mocarstw i to prawdo- 
•odobnie przed ostatniem morderstwem uznany; 
loczątek zrobiły trzy cesarstwa, za niemi w ślad 
•oszły Anglia, Erancya i Włochy. Potwierdza 
ię nadto wiadomość, że korespondencya między 
Serbią a W. Portą była bardzo pokojową, że na- 
¡omiast ludność serbska i Omladina bardzo jest 
laniepokojoną, w skutek czego książę Milan albo 
rędzie musiał wojnę wypowiedzieć, albo stanowi
sko jego bardzo się Zachwieje. Turcya zażądała 
aadto wypłaty zaległego od 18 miesięcy haraczu 
w sumie 64,000 dukatów, której to sumy, mimo, 
ie Serbski Novine w ostatnim numerze 
r bardzo obfitem wpływaniu pożyczki narodowej 
lonoszą, Serbia chwilowo zapłacić nie może. To 
też Serbia postanowiła z rozzbrojeniem zaczekać, 
dopóki Christicz nie powróci z Carogrodu.

Co się tyczy reform, zapowiedzianych przez 
rząd nowy, to nie zgodzono się zaraz na wstępie 
przy dyskusyi nad zasadniczą kwestyą utworze
nia rady narodowej. Nasamprzód postanowiono 
tymczasowo rozbroić rozbójniczych bażibożnków 
i inne nieregularne wojska w Bułgaryi, coby w 
rzeczy samej bardzo mogło Turcyi wyjść na dobre i 
nakłonić powstańców do ustępstw. Oprócz tego 
postanowienia nic więcej nie zrobiono, bo 
dwudziestu ministrów tureckich na nie zgodzić 
się nie mogą. Mehmed Rużdżi basza, wielki we
zyr, zajmuje stanowisko pośredniczące, choć oso
biście nie godzi się na krańcowe zapatrywanie 
Midhata; Midhat, popierany przez softów, wy
pracował projekt, według którego w przeciągu 
lat 6ciu chrześcianie mają zyskać zupełne ró
wnouprawnienie z muzułmanami. Czy pod temi 
warunkami przyjaźń jego z softami będzie dłu
gotrwałą, nie podobna przewidzieć. Szeik-ul

rakterystyczne, ze swą uprzężą umajoną, jedna na 
drugiej prawie. Furmani, dorodne Krakowiaki 
w granatowych, ciemnych, długich kaftanach, 
bez rękawów pąsowo podszytych, ubranych sre- 
brnemi guzami, w kapeluszach z wstążkami ró- 
żnobarwnemi stoją oparci na swoich konikach 
i puszczając dym z fajeczek, mają wyraz dum
nego rozkoszowania się krajobrazem, dniem świą
tecznym i bezczynnością. Tymczasem od miasta 
nadciągają towarzystwa mniej więcej liczne. Su
kienki różowe, białe, niebieskie, kapelusiki kwia
tami suto ubrane, minki zadowolone ze stroju 
i ze siebie; w oczach czytać można „patrzajcie 
na mnie i na moje ubranie.“ Za niemi tłuste 
jejmoście w czepkach barwnych, strzępiastych, 
jaskrawych; elegantów wypomadowanych z du- 
żemi łańcuchami od zegarków, dwóch lub trzech, 
którzy zarówno jak panny ze swego stroju się 
cieszą; po większej części jeszcze i starszy jego
mość w mieszczańskiej świeżej kapocie. Towa
rzystwo skupia się koło jednej z furek; targ 
trwa niedługo, jedna po drugiej młode elegantki 
wdrapują się po niewygodnych stopniach, siadają 
ostrożnie, podnosząc sukienki, aby się nie zmięły, 
roztaczają parasolki; furman zacina koniki i to
czy się turkocąc przeładowana furka ku cieni
stym Bielanom. Tymczasem nadeszły nowe; tu 
dzieci całe grono od roku i niżej począwszy,

Islam Heirułłach Effendi jest mąż energiczny, 
zażywający poszanowania u znacznej liczby so
ftów, trzyma żelazną rękę w karbach mniejszą 
część niezadowolonych i popiera W. wezyra.

Przebieg wczorajszego posiedzenia Izby 
Panów podaje dzisiaj obszernie korespondent 
nasz berliński, do którego listu czytelników od
syłamy. Mowyhr.Józefa Mielżyńskiego ihr. 
M. Kwil ec ki ego, którzy tak dzielnie bronili 
praw naszych wpierwszój Izbie, podamy jutro.

Jak No w. Wremja donoszą, mają semi- 
narya rzymsko-katolickie w Królestwie z powodu 
„coraz bardziej się szerzącej propagandy i nie- 
tolerancyi duchowieństwa rzymsko-katolickiego“ 
na przyszłość być poddane kontroli i nadzorowi 
rządowemu. Oprócz tego zamierza rząd całe 
wychowanie w tych zakładach zreformować, aby 
o ile możności usunąć wpływ „fanatycznego du
chowieństwa, wpływ niezgodny z duchem czasu.“ 
Widać, że kulturtraegerzy z nad Sprowy umieli 
nawet w prawosławnych Moskali wmówić ba
jeczkę o niebezpieczeństwie, jakiem Kościołowi 
katolickiemu, o który Moskwa tak się troszczy, 
grozi fanatyzm i propaganda nietoleranckiego 
duchowieństwa katolickiego. Wiadomość tę po
daj emy z zastrzeżeniem, boć przecież rząd mo
skiewski nie potrzebuje reform, praw, paragra
fów, u niego prawem, reformą: kibitka, nahajka 
i ukazy satrapów.

* Zainicyatywąksiędza Stojałowskiego | 
redaktora pism Wieniec i Pszczółka, 
przesłano Jego Eminencyi Kardynałowi Pryma
sowi Ledóchowskiemu adres powitalny w 
chwili, gdy przybywał do Galicyi z więzienia 
ostrowskiego. Na adres ten nozący podpisy 
kilkunastu tysięcy ludu, ksiądz Kardynał Prymas 
przesłał na ręce ks. Stojałowskiego następującą 
odpowiedź:
Szanowny Księżę Redaktorze Wieńca i Pszczółki!

Za Twojem pośrednictwem odebrałem przed kilku 
dniami List powitalny ludu polskiego w Galicyi, trzy- 
dziestupięciu tysiącami z górą podpisów opatrzony. 
Rzewne sprawił w mem sercu wzruszenie i głęboką 
wywołał wdzięczność, ten objaw pobożnych uczuć mie
szkańców Galicyi. Gotowali mi oni najprzychylniejsze 
przyjęcie, gdy zamierzałem odwiedzić ich sędziwego 
Arcypasterza, bo radzi byli uwydatnić przed światem, 
ugaszczając wygnanego za sprawę bożą Biskupa, że 
niezachwianą jest ich wiara i silne ich przywiązanie 
do Rzymskiej Stolicy. Nie dozwoliły okoliczności, 
abym mój zamiar do skutku doprowadził, ale Opa
trzność zrządziła, iż ten wypadek, równie dla mnie jak 
dla Galicyan przykry, niezrównanie więcej się przy
czynił do wzmocnienia pomiędzy nami katolickiego, 
prawdziwym Polakom właściwego ducha, aniżeliby to 
sprawić był potrafił kilkodniowy mój we Lwowie po
byt. Wielka jest to dla nas otucha, gdy widzimy, iż 
ku chwale swojej i dobru narodu naszego, Pan Bóg 
kieruje te nawet sprawy, które nam się czasem wy
dają dla pierwszej i dla drugiego, mniej korzystnemi. 
Zechciój więc, Szanowny redaktorze, w łamach pism 
Twoich Wieńca i Pszczółki zapisać te słowa 
dziękczynienia mego dla ludu galicyjskiego. Ponawia on 
•»y l ..ni i ii ii lamrar

z niemi dwie lub trzy kobiety; koszyki z pod
wieczorkiem, to znów studenci, co żwawo wyska
kują trącając jeden drugiego' i furmana wyrę
czyć żądni. Coraz liczniej napływają amatoro- 
wie wycieczki, obstępują furki, ruszają się z miej
sca coraz gęściej, a goście nowi nadchodzą jak 
fala po fali, niebawem wraca pierwsza furka 
znów brać świeży zastęp gotowa i nieprzebrany 
wir wracających i odjeżdżających. Ten widok 
tak jest ruchliwy, tak charakterystyczny. Kra
ków zazwyczaj za zbiór pamiątek narodowych za 
miasto przeszłości i umarłej sławy uważamy; 
imię Krakowa wiążemy zwykle z rzewną tęsknotą; 
tego nauczyli nas poeci nasi błądzący zwykle po 
Wawelu, opiewający jego grobowce.

Cisza w Wawelskiej katedrze 
Zmrok osiadł sklepień załomy 
Nikt się nie modli, nie żebrze 
Organ śpi jak w chmurze gromy 
Wiatr tylko czasem zajęczy 
Lub ptak po szybach zadźwięczy

Chodź ze mną—za każdym krokiem 
Potrącisz ziomków szkielety 
Za każdym krokiem niestety!
Krew i łzy płyną potokiem

mi zapewnienie,]że clice na zawsze pozostać tem, czem jest 
i czem byli ojcowie jego, to jest narodem najwierniejszym 
rzymskiemu Kościołowi i widomej Jego Głowie Papie
żowi ; powtórzyłem to zapewnienie na jego żądanie 
Ojcu św., i otrzymałem dlań błogosławieństwo, co 
ufam w Bogu, utwierdzi lud ten zacny, pobożny, wie
rzący, w swych szlachetnych uczuciach i postanowie
niach.

A że i Ty, Szanowny księże Redaktorze, dobremi 
ludowemi pisemkami, nie mało się przyczyniłeś do 
ułatwienia Galicyanom i mnie, wzajemnej wymiany 
uczuć naszych, jak w ogóle tą piękną pracą Twoją 
się przyczyniasz do rozkrzewienia między ludem do
brych zasad i użytecznych wiadomości; dla Ciebie 
więc także, wyrażam tu dzięki moje ze szczerem 
życzeniem, abyś wytrwale na tern polu pracując, a pe
wnej zawsze jak dotąd trzymając się drogi, to jest 
drogi opartej na nauce Kościoła św., obfite zbierał 
długo owoce zasług dla siebie, moralnych korzyści dla 
bliźniego.

Rzym, 6 maja 1876.
Twój życzliwy sługa.

Mieczysław Kardynał Ledóchowski.

* Parafia krotoszyńska otrzymała 
przedwczoraj o godzinie 9^ od Jego Emin. Kar
dynała Antonellego na wysłany do Ojca św. 
telegram następującą odpowiedź:

Roma, 18. 6. 1876. 6. h. v. 
D. Kegel Praeposito Crotoschin

Summus Pontifes tibi et fidelibus a te nominatis 
gratias plurimas agens petitam benedictionem pera- 
manter impertit.

J. Card. Antonelli.
(Ks. Keglowi proboszczowi w Krotoszynie.

Ojciec św. Tobie i wiernym przez Ciebie wymie
nionym serdeczne składając dzięki, błogosławieństwa, 
o które prosiłeś, chętnie udziela.)

* Odbieramy od ks. Drążkowskiego 
następujące pismo :

Na zarzut Szanownego Pana Redaktora uczy
niony co do urzędowania mego jako substituta w Lu- 
tomiu oświadczam niniejszem, że inaczej zapatrywano 
się na położenie tej rzeczy tam, dokąd jedynie roz
strzyganie i zaopiniowanie podobnych praw należy, na 
co mam dla wątpiących wiarogodne dowody. Proszę 
więc bardzo, nie sądzić już przed czasem, bo przecież 
przyjęcie od właściwój władzy prezenty' na probostwo, 
— co nazwałeś, Szanowny Panie Redaktorze, uroczysto
ścią introdukcyjną, nie może być występkiem przeciwko 
prawu i karności Kościoła. Przypuścić muszę, że je
steś, mój łaskawy Panie, katolikiem, a jako taki wiesz, 
jak trudną jest restytucya za krzywdy w podobny wy
rządzone sposób.

Ks. J. Drążkowski.
Zdumienie ogarnia, w obec tłómaczenia ta

kiego rodzaju.
Na samprzód możemy zaręczyć, że tam do

kąd zaopiniowanie i rozstrzyganie spraw kościel
nych należy, zawsze zapatrywano się na substy- 
tucyą ks. Drążkowskiego po upłynięciu terminu, 
naznaczonego przez dziekana, jako na rzecz z pra
wami kościelnemi nie zgodną.

....’"-■"■"HriTMnMpr

Twarze twych potomków zbladły 
Grody w zwaliska zapadły

To święty taniec pamiątek 
Pomiędzy dwóch mórz granicą 
Muzyka — wieków dziesiątek itd.

Na ten nastrój już zawsze idą myśli nasze, 
poezya dziwnie uosobią jednostronnie to, co 
opiewa i wierzymy jej i jej oczami na rzeczy 
patrzymy. Lub też znów zaczynamy wierzyć 
dziennikarzom lwowskim, co zapominając o pamiąt
kach narodowych przedstawiają Kraków już nie 
jako skarbiec tych wspomnień z świetnej prze
szłości, ale za gniazdo szerszeni czy jaszczurek- 
czyli za ognisko jezuityzmu i ultramontanizmu..,

Kraków naukowy i artystyczny także często 
przed myślą się przesuwa; akademia, prelekcye, 
wielcy malarze to wszystko się łączy z ideą Kra
kowa, ale ten Kraków ludowy, ta fizyonomia je
go ożywiona, potoczna, niedzielna, znika nam zu
pełnie, pomijamy ją zazwyczaj. W zimie zabawy 
towarzyskie, bale i świetne salonów pole, gdzieś 
w cień usuwają te najwięcej rodzimą ludność, tę 
krakowską na wskroś publiczność. Lato to jej 
właściwa pora roku, spotkasz ją wtedy wieczorem 
na plantacyach, gdzie roi się tłumnie i strojnie



Rzecz tę ks. dziekan Hebanowski jasno w pi
smach publicznych wytłómaczył.

Co się tyczy uroczystości introdukcyjnej, 
o której dowiedzieliśmy się z P o s e n e r Z t g., 
stanowi ona jawne pogwałcenie kanonów katoli
ckiego Kościoła. Ks. Drążkowski wie bardzo 
dobrze, że bez przyłożenia się władzy duchownej 
zarządu parafii w jakikolwiek , sposób, rzeczy po 
katolicku biorąc, objąć nie może.

Pocóż te wszystkie wykręty?
Albo ks. Drążkowski myśli, że ma jakiś po

zorny przynajmniej tytuł za sobą, a wtedy nie
chaj się stara uprawnić go ze strony duchownój, 
bo inaczej powinien wiedzieć, co na siebie ścią
ga. Albo poprzestaje na tytule świeckim, a wte
dy oczywiście zrywa z Kościołem rzymsko-kato
lickim.

Środka tu żadnego nie ma.
Bałamucić ludu wiernego fałszywemi pozo

rami pod żadnym warunkiem się nie godzi.

KORESPONDENCIE KURYERA POZN.

Z Krotoszyna, 18 kwietnia 1876.
(T.) Trzydziestoletnią pamiątkę wstąpienia na 

tron najukochańszego Ojca naszego Piusa IX 
w przeszły piątek w naszein mieście uroczyście 
obchodziliśmy. Jak wszyscy wierni po całej kuli 
ziemskiej, tak i my głos radości w tym dniu 
wydaliśmy: modły błagalne jak w wszystkich 
kościołach, tak i w naszym do tronu miłosier
dzia Bożego się wznosiły o długie jeszcze, życie 
i zdrowie dla naszego Ojca najukochańszego. 
Uroczystość była skromna i serdeczna: gdyby 
nasze Księstwo jeszcze było w ręku Rozrażew- 
skich, Potockich, Leszczyńskich, byłaby ona może 
wspanialszą, lecz zapewne nie poważniejszą.

Zrana w tym dniu pamiętnym o godz. 7 
od proboszcza i parafian odszedł telegram do 
Ojca św. do Rzymu z synowskiem życzeniem, 
aby Bóg wszechmocny swoją łaską naszego Ojca 
świętego zachował na długie lata, i z najpokor
niejszą prośbą o błogosławieństwo Apostolskie 
dla dziatek do wiary, Kościoła i Stolicy Apo
stolskiej aż do śmierci przywiązanych. Do tego 
życzenia i parafia baszkowska przez p. H. Krzy
żanowskiego z Konarzewa się przyłączyła.

Nabożeństwo błagalne za Ojca św., aby 
i dziatki szkolne mogły być przytomnemi, o go
dzinie x/88 się odprawiło. Kościół nasz obszerny 
wiernymi modlącymi się był napełniony, wszyst
kie cechy asystowały a na końcu uroczyste „Te 
Deurn laudamus“ zabrzmiało.

Parafianie tak pokrzepiwszy ducha i uczucie 
religijne w kościele, udali się do domków swoich, 
aby tam wszystko — wieńce, obrazy, światło 
do wieczornój przygotować ilurninacyi, która 
przy pogodzie prawdziwie ładnie się udała: ko
ściół także wewnątrz i zewnątrz pięknie był 
oświetlony i chorągwiami przyozdobiony; do go
dziny 11 tłumy pobożnych w świątyni Pańskiej 
się modliły i pobożne śpiewały pieśni. Oby to 
wszystko było na większą chwałę Bożą w naszej 
parafii!

Jeszcze o jednem wspomnę. Obywatel R.K. 
zrana przed swoim domem wywiesił chorą
giew papieską — tę samą, która przed 5 
laty w tym dniu tam bez wszelkiej przeszkody 
powiewała; lecz teraz jej wywiesienie policyjnie 
zakazanóm zostało. Obywatel K. przeciw takie
mu zakazowi policyjnemu telegrafem natychmiast 
do król, rejencyi w Poznaniu, a potem nawet do 
król, ministeryum w Berlinie protest zauiósł, — 
lecz chociaż za odpowiedzi telegraficzne z Pozna
nia i z Berlina zaraz zapłacił, do dnia dzi
siejszego od władz państwa żadnej 
nie odebrał odpowiedzi.

Z nad Wrześnicy, 19 czerwca.

(f) Znakomity estetyk nasz, ś. p. Kremer 
mówi, że wielkie rocznice, to jak miły i drogi 
gość, umilają i rozjaśniają dni żywota naszego. 
W takich chwilach, pokój głęboki, by harmonią 
niebiańską, płynie do piersi; milkną ziemskie 
gwary, śmiechy i boleści, a w sercu święteczno,

w niedzielę na Woli, na błoniach, w Bielańskich 
laskach; nie poznasz żadnej z tych twarzy, ich 
w zimie nie było, słońce letnie dopiero, jakby 
z kokonów je wyciągnęło. Dla tej to publiczno
ści powstaje teatr letni, w którym już w sobotę 
pierwsze przedstawienie dawać będą. Przeszłego 
roku pierwszy raz próbę zrobiła dyrekcya teatru 
pozostania w Krakowie na sezon letni; improwi
zowany teatrzyk w ogrodzie strzeleckim wielu 
warunkom nieodpowiadał; w tym roku odmiany 
wielkie: teatr umyślnie zbudowano, scena obszer
na, nad głowami widzów rozpięte namiotowe 
płótno, które pozwoli brawować ciepłe deszczyki 
letnie, które jako entr’akta lubią popłoch roznie
cić przy tego rodzaju zebraniach.

Niestety Bielany i Wola niemają podobnych 
ochron; gdybym był trochę dramaturgiem przed
stawiłbym, opisawszy wycieczki na Bielany, tę 
srogość losu, co nieprzewidujących na jasnym 
niebie zmiany, zaskoczyła nagle ulewnym desz
czem tak gwałtownym, że w jednej chwili rozle
głe błonie stało się jeziorem. Biada, ach! biada 
świeżym sukienkom prasowanym z taką staran
nością ! biada! wstążkom i kwiatom i kapeluszom 
słomkowym, a jaki ścisk około furek, których 
furmani niecnoty drożą się właśnie dla tego, że 
ich taka wielka potrzeba! jaka dekonfitura dla 
grzecznych kawalerów, którzy podwójną summę

uroczysto, i jakby na ołtarzu bożym zapala się 
w niem płomień miłości, i jakby organy — 
brzmi duszy naaożeństwo.

Podobne wrażenia i uczucia obudziły się 
w niejednej duszy w dniu 16 czerwca. Dzień 
ten, w którym cały świat katolicki obchodził 
301etnią pamiątkę wstąpienia na tron wielkiego 
Piusa IX, będzie pamiętnym po długie czasy dla 
Wrześni mieszkańców, którzy z całą świetnością, 
okazałością i uroczystością tę wielką obchodzili 
rocznicę, i pewnie za tę piękną, wspaniałą 
chwilę wdzięczni będą zacnemu swemu paste
rzowi, który wszystko z takim ładem, szykiem 
i przepychem urządził.

W piątek nad wieczorem rozległ się szeroko 
i daleko huk strzałów moździerzowych, jako za
powiedź nadchodzącego nabożeństwa. O pół do 
ósmej wielka świątynia wrzesińska literalnie na
bita była ludem pobożnym. Cały kościół a mia
nowicie wielki ołtarz, strojny przepysznemi 
kwiaty, najwspanialej tysiącznem oświecony świa
tłem, majestatyczny przedstawiał widok. Roz
poczęto nieszpory — poezem wstąpił na kazal
nicę ks. dr. Stablewski i w natchnionych sło
wach wypowiedział znaczenie dnia tego i uwy
datnił wielkość i nieśmiertelne zasługi Namiest
nika Chrystusowego około św. Kościoła.

W końcu odczytał bardzo pięknie ułożony 
telegram, który w imieniu parafii wysłał do 
Rzymu, na ręce Jego Eminencyi Kardynała 
Arcybiskupa Ledóchowskiego z prośbą, by ta
kowy Ojcu św. przedłożyć raczył.

Nastąpiła teraz procesya, wielka, świetna, 
malownicza —• w największym porządku. Cele
brował proboszcz, prowadzony przez Patrona, hr. 
Ponińskiego, mając w asystencyi dwóch kapła
nów, w bogate ubranych kapy. W czasie wyj
ścia z kościoła palono na chórze tęczowych ko
lorów ognie bengalskie. Trzy postępowały sze
regi, by szyki wojskowe, wśród licznych propor
ców i chorągwi, i rozwinęły się po rozległym 
cmentarzu nadobnie — a stara pieśń nasza: 
„Twoja cześć chwała“ biła w niebiosy, zmięszana 
z poważnym dzwonów wtórem — a jasne gwia
zdy na szafirowem sklepieniu jakoś srebrzyściej, 
jaśniej promieniały, idąc w zawody ze światłem 
licznych, barwnych lampionów.

Nadeszła najwznioślejsza chwila. Pochód 
stanął przy bardzo gustownie i z przepychem 
urządzonym ołtarzu — niby kaplicy, papiezkiemi 
ozdobionej chorągwiami, transparentami, z odpo- 
wiedniemi uroczystości napisami — a tam 
z głębi jaśniało anielskie Piusa oblicze z wiel- 
kiego obrazu, pełne powagi, majestatu i słody
czy. Ile tam w tej chwili oczu zwróconych było 
miłośnie! ile serc żywiej zabiło. Odśpiewano 
„owięty Boże“ i „Przed oczy Pwoje“, następnie 
ozwał się chór na cztery głosy — harmonijny, 
dźwięczny, i odśpiewał kantatę na temat „Ecce 
sacerdos magnus.“ Na końcu trzy panienki od
śpiewały pieśń polską, miłą, słodką i czułą, bła
gającą Królowej nieba o świętą opiekę nad Oj
cem chrześciaństwa. 1 oto uroczyste błogosła
wieństwo — i znowu płynie w niebo pieśń, 
i znowu pochód w ruchu — grzmią strzały, 
bije łuna z rzęsisto oświeconego kościoła, płonie 
stara wieżyca potokiem światła, i raz po raz 
rzuci snopy jasnych, zielonych, różowych błyska
wic i płomieni. Wzniosłem „Salvum fac“ za
kończono uroczystość kościelną.

Była godzina dziesiąta; znów cmentarz na
pełnił się gromadnie, gdzie całą godzinę puszczano 
sztuczne ognie, które zaszczyt przyniosły ognio
mistrzowi p. K.

Dodaję z radością, że od początku do końca 
uroczysty panował nastrój i powaga, niczem — 
najmniejszym nie zakłócona dysonansem. Tak 
uświęciła Września dzień 16 czerwca, który nad
szedł smutny, chmurny i słotny, a pożegnał nas 
jasnym słońca promieniem, i szafirowem obli
czem i uśmiechem pogody. Bodajby to było, 
jak trafnie bardzo pochwycił kaznodzieja, dobrą 
wróżbą, że po dniach nawiedzenia, burzy i wi
chrów, które biją w gród Piotrowy, anioł boży 
roztoczy tęczę pociechy, pokoju i tryumfu. Piat.

wydać muszą niż tę, co przeznaczali na galan- 
teryą dla wybranej sercem.

O wyobraźni kapryśna uniosłaś mnie z tea
tru znów na teren natury, jej pieszczot i fanta
stycznych humorów (które jednak nie odstrę
czają od niej wielbiciel, tyle w uśmiechu ma 
czarującego uroku), a jeszcze nie jedno o tea
trze miałem do powiedzenia, a mianowicie o pa
nu Rychterze, który ciągle daje tu jeszcze przed
stawienia gościnne. Giętki jego talent w naj
rozmaitszych rolach zyskał sobie zawsze uwiel
bienie. Czy jako Iwan Groźny przejmowa 
widzów głębokiem wystudyowaniem tego czar
nego a jednak potężnego charakteru, czy w „Zem
ście o mur graniczny“ odtwarzał typ uchwycony 
przez Eredrę z równem mistrzostwem jak autor, 
czy w dramacie p. Falkowskiego „koniec Stuar
tów“ podejmował szlachetny a słaby charakter 
pretendenta, zawsze kreacye jego noszą piętno 
tego głębokiego taktu artystycznego, co odnaj
dzie prawdę i nie przekracza jej. Komedya nie 
polskiego ducha, nawet jak „Wujaszek całego 
świata“ np. jakiego wybornego tłómacza znaj
duje w p. Rychterze, cóż to za wujaszek nieoce
niony, jakże odcieniowane dobroduszne jego kłam
stwa, wielomówności, gotowość usługi, w innej 
także nie polskiej sztuce „Adelaida,“ cóż to za 
mistrzostwo, a trzeba go było, bo diapazon tak

Berlin, 19 czerwca.
(F.) Sądzę, iż odpowiem w niemałej części 

uczuciom czytelników Kury er a, kreśląc po
bieżnie szkic dzisiejszych rozpraw Izby Panów 
nad nieszczęsną a tylekrotnie już wspominaną 
ustawą języka urzędowego. Izba zaledwie w po
trzebnym do ważności uchwał była komplecie, 
u stołu ministrów hr. Eulenburg, dr. Leonhardt 
i kilku tajnych radzców ministeryaluych, trybuny 
miernie obsadzone.

Marszałek zagaiwszy posiedzenie, udzielił 
naprzód głosu w wspomnianej kwestyi hrabiemu 
Lippe, jako referentowi. Hr. Lippe kładzie 
przycisk na to, że przedłożona ustawa jest ła
godniejsza, aniżeli ustawa przedłożona w roku 
1873. Komisya*) przeto, przychylając się do 
tych okoliczności, zaleca Wysokiej Izbie przyjęcie 
tejże. Następnie zabiera głos hr. Józef Miel- 
żyń s k i.

Mówca gromi dobitnemi, a niweczącemi ar
gumentami bezprawne Niemców pruskich postę
powanie względem nas Polaków, a mowa jego po 
dwakroć razy przerywana przez marszałka, wiel
kie lubo niemiłe (bo cierpką prawdę mieszczące): 
zrobiła na Izbie wrażenie. Lecz oto kilka wy
bitniejszych myśli: „Przedewszystkiem, rzekł 
hr. Mielżyński, zaprzeczam wam kompetencyi 
do uchwały podobnój i zakładam protest prze
ciwko wnioskowi rządowemu, o ile przedłożona 
ustawa dotyczy się nas Polaków. Ustawa mieści 
w sobie sprzeczność, gdyż każę artykuły wojenne 
w ojczystym czytać języku. A więc: jeżeli cho
dzi o naszą krew, natenczas język ojczysty rząd 
uwzględnia; jeżeli zaś chodzi o prawa nasze 
i ich obronę w sądzie i administracyi, natenczas
języka polskiego użyć nie wolno. Rząd,..........
•.......................................................................... naj
żywotniejszych interesów mniejszości. Obu . . .
............. jest..............., jeżeli rząd zakazuje tym,
po których wymaga ofiar krwi i mienia, znosić 
się z organami państwa w ojczystym ich języku. 
Postępowanie to zostaje w sprzeczności z warun
kami, pod któremi monarchia pruska objęła rządy 
nad częściami Polski, a które traktatami wie- 
deńskiemi bliżej zostały określone. I właśnie 
w poczuciu traktatów Fryderyk Wilhelm III 
gwarantował nam naszą narodowość, nasz język. 
Dla tego ustawa przedłożona nietylko gwałci 
istniejące prawo, ale niweczy zarazem najpię
kniejszą perłę korony: wiarę w słowo kró
lewskie! Fryderyk Wilhelm IV słowa swego 
ojca króla JMci potwierdził, niemniej obecnie 
panujący cesarz i król. Pomimo to rząd ustawę 
tę przedłożył. Sprawdzają się słowa Jana Mul
lera: Bóg chciał przez podział Polski 
wystawić na próbę moralność wiel
kich!

I rząd przedkłada ustawę językową w chwili, 
kiedy się widział spowodowanym do upomnienia 
się za chrzęścianami na Wschodzie! My Polacy 
tak samo cierpimy....................................................

............ A przecież Prusy nas nie zdobyły,
lecz pod tym w udziale odebrały warunkiem, 
aby narodowość polska zachowaną została.............

W następnych słowach marszałek przerywa 
mówcy, który na tern kończy swoje wywody, pro
sząc, aby dla pożytku państwa i honoru Niemców 
ustawę przedłożoną Izba odrzuciła.

Mowa hr. M i el ży ńs ki e g o nie mogła nie 
wywrzeć upokarzającego na Niemców wrażenia. 
Z tąd też minister dr. Leonhardt zabrał głos, 
aby zamilknąć t. j. palnął komunałem, którego 
się zwykle używa, jeżeli się nie wie, jak przeci
wnika zbić: „Nie widzę, rzekł mniej więcej, po
trzeby wdawania się w wywody poprzedniego 
mówcy, które same się krytykują.“ Zwrót ten 
parlamentarny już za nadto często obijał się o 
moje uszy. Po ministrze zabrał głos burmistrz 
p. Kohleis. Pochwalam formę wystąpienia p. 
K o h 1 e i s’a spokojną i dosyć nawet łagodną, nie 
zgadzam się na rzecz. Pan Kohleis odnosząc się 
do swych wywodów w tej samej kwestyi przed 
trzema laty poczynionych, stara się uzupełnić

*) Do której żaden z Polaków nie należał. Red.

naciągnięty, elekta takie sentymentalne, gdy 
wielki muzyk, co słuch utracił odnajduje ideał 
młodości swojej, że tylko niezmierny talent tę 
sztukę na polskiej scenie utrzymać pozwoli. Ale 
najwdzięczniejszem polem dla pana Rychtera to 
bezsprzecznie sztuka, o której już w tych szpal
tach mówiliśmy w zimie.

„Córka Rolanda“ ten przepyszny dramat ro
zwija się w tak pięknych sferach uczucia, że po
dniecać musi prawdziwego artystę. Mieliśmy 
także sposobność poznania uczennicy p. Rychtera 
pani Sławskie;, która debiutowała w roli Anieli 
w „Damach i Huzarach“ i obiecuje być szczęśli
wym dla sceny nabytkiem.

Odegrano teraz kilkakrotnie premiowaną na 
ostatnim konkursie diamatycznym sztukę ludo
wą pana An czyca pod tyt. Emigracya 
Chłopska. Dyrekcya darmo rozdawała bilety 
włościanom, a pan Żółtowski znany z filantro
pijnej swej ofiarności, przysłał wiele rodzin 
wiejskich swoim kosztem na to przedstawienie. 
Jest to bowiem sztuka, która uchwyciła na go
rącym uczynku nowego raka, co toczy biedną 
naszą prowincyą już tyloma plagami dotkniętą. 
Pojawiła się wielka liczba ajentów, którzy od 
wsi do wsi chodzą, namawiając do przesiedlenia 
się do Ameryki. Oczywiście obiecują dziwne rzeczy 
ziemię darmo, chleb bez pracy, żniwa po kilka

takowe przez chybione zdaniem mojem paralele 
pomiędzy czasami w których Fryderyk Wilhelmin 
wydał swe do Polaków orędzie, a czasami 
siejszemi, które się mają do siebie jak noc ąj 
dnia. Wtenczas bowiem Polacy przeważny sta.] 
nowili żywioł w Księstwie; a Niemcy, którzy ra. 
zem z nimi żyli, potrafili — dzięki praktycznemu 
zmysłowi niemieckiemu — po polsku. Dziś hą. 
ność miast przeważnie jest niemiecka. A pod. i 
czas kiedy Niemcy dla ekskluzywności Polaków 
przestali się uczyć po polsku, Polacy po większej i 
części nauczyli się po niemiecku. Dowodzi mów.' 
ca kilku sprawozdaniami statystycznemi, z któ
rych wynika, że Polacy sami posługują się języ
kiem niemieckim, mogąc używać polskiego: albo- 
wiem na przeszło tysiąc i kilkaset doniesień o 
wiecach i zebraniach tylko około 200 było po 
polsku. (Tu niezawodnie ze wstydem trzeba p. 
Kohleisowi przyznać racyą). Ze Polacy swego języka 
nie kochają tak, jak tego dowodzą, przekonać każde- 
go może artykuł „Orędownika,“ który in extenso 
przeczytam. Mówca następnie czyta znany arty
kuł i uważa ustawę przedłożoną za potrzebną, 
Chodzi bowiem tylko o nadanie formy prawa 
istniejącym już stósunkom.

Następnie zabiera głos hr. Mieczysław Kwi. 
lecki, i nie wiem, czy większy mówcy towa
rzyszył spokój, czy większa siła argumentów. 
Spokój prawdziwie stoiczny malował się na jego 
twarzy, a o sile argumentów, których niestety ze 
wszystkiém dosłyszeć nie mogłem, sądzę z czę
stych marszałka i Izby przerywań. Cztery razj 
brzmiał dzwon marszałka, a przy czwartym razie 
odzywały się głosy chrapowate: „Aber jetzt ha
ben wir genug davon.“ Hr. K w i 1 e c k i zwraca 
się naprzód przeciwko wywodom p. Kohleis’a, mia
nowicie zaś przeciwko znanej już z prasy niemie
ckiej paraleli, pociągniętej pomiędzy Polakami 
i Rusinami w Galicyi, a Polakami i Niem
cami w W. Księstwie, Prusach Zachodnich i 
Szląska,

„My Polacy bylibyśmy szczęśliwi, gdybyśmy 
w tych samych pomiędzy Wami żyli warunkach, 
jak Rusini pomiędzy Polakami galicyjskimi, 
W sejmie krajowym mówią Rusini w swém na
rzeczu, w sądzie rozstrzyga o języku podana skar
ga, szkoły elementarne, średnie, gimnazya, mają 
Rusini odrębne — na uniwersytecie lwowskim 
odbywają się wykłady w języku ruskim, obok pol
skiego, tak nawet w Kościele jest zachowana o-l- 
rębność rytualna, itd. O tém wszystkiém naj
mniejszej u nas nie ma mowy. Gwałcicie wszel
kie przysługjące nam z natury i historyi prawa, 
depcecie słowa solenne królów waszych i posta
wiacie monarchę w alternatywie „złamania danego 
nam słowa.“ Mówca kontynuuje mowę, lecz mar
szałek przerywa, zwracając mu uwagę, zdaje mi 
się, że uchybia godności słowa monarszego. Na 
co z najzimniejszą krwią odparł hr. Kwilecki: 
„Panie marszałku, dotąd szanowałem zawsze sło
wo królewskie, i dziwi mnie mocno, że Wysoka 
Izba przeciwną zamierza mi dać naukę.“ Mar
szałek, nie pewien siebie zamilkł, a hr. Kwilecki 
prowadzi swą rzecz dalej, dowodząc wśród czę
stszych przerywań, że ustawa przedłożona uchybia 
nie tylko traktatom ale zarazem monarchicznym 
zasadom (dem monarchischen Prinzip). Kończy 
mówca wśród ogólnego Niemców oburzenia; „w in
teresie więc zasady monarchicznéj, proszę, od
rzućcie przedłożoną ustawę.“

Występuje jeszcze do jeneralnéj dyskusyi 
prof. dr. Be sel er i przemówił ä la Beseler. 
Wyciągnął z kieszeni jakąś gazetę niemiecką, 
(zdaje mi się P o s e n e r k ę), a rozumiejąc, żęto 
niezbity dokument lapidarny, przeczytał ustęp, 
że Polacy w Galicyi uciskają Rusinów. O szczę
śliwi Rusini, którzy znaleźliście obrońcę waszego 
w profesorze Beselerze! Ale cóżby szpargał ten, 
albo paszkwil w razie prawdy dowodził? Oto 
najwyżej tego: że wolno źle czynić jednym jeżeli 
czynią źle inni. Śliczna moralność! a jaka 
logika! Ostatni w jeneralnéj dyskusyi przema
wiał referent hr. Lippe, protestując przeciwko 
rozumieniu, jakoby Izba Panów chciała nakłonić 
monarchę do złamania swego słowa i zalecając 
przyjęcie ustawy.

W dyskusyi specyalnéj zabrał do § 1 gł«s 
bar. Senfft-Pilsach, radząc, aby § ten

razy do roku. Namouy te podobne jak i u wai 
tak i u nas niestety nie bywają bez skutku 
Coraz groźniejsze przybiera rozmiary wychodź- 
two naszego ludu, niektóre wsie prawie zu
pełnie się wyludniają i to nie tylko biedni ko
mornicy, ale kmiecie, którzy za pół darmo sprze
dają swoje role i rzucają się ku dalekim per
spektywom dobrobytu na obczyźnie. Pan Anczy 
jest specyalistą w pochwytaniu zakroju myśl 
i charakteru ludowego, jego sztuki nie są kon- 
wencyonalnem postawieniem chłopów na scenie 
podobno po ś. p. W. Wielogłowskim on jedei 
umie językiem naszych włościan i ich sposobeu 
mówić, a ten swój talent oddał on tym razeu 
na usługi społecznego zadania, usiłując zbała- 
mucone umysły oświecić.

Niestety nie tak to rzecz łatwa, prędze 
uda się pierwszemu lepszemu emisaryuszowi sW 
kłamstwa zaszczepić, niż ludziom dobrej woli di 
przekonania biednych ofiar trafić, tak było za
wsze i zdaje się, do końca świata będzie! Ponie
waż i u was ta zaraza emigracyjna od dawni 
podobno grasuje, przeto można polecić Dy rek- 
cyi teatru poznańskiego (i naszym teatroi 
amatorskim gorąco go polecamy. R e d.), teł 
pierwszy, jeśli się nie mylimy, dramat na W 
kszy zakrój na stósunkach ludu polskiego osnuty



i uchylono dla tęgo, że budzi niezadowolenie. Na 
c0 drażnić? Żywiół niemiecki w W. Księstwie

I na mocy tej ustawy nie postąpi, owszem cofnie 
sję wstecz, jak tego dowodzą ostatnie lat trzy- 

l dzieści. Do podobnej ustawy jeszcze czasu dosyć! 
Słowa przychylnego nam starca przebrzmiały. 
__ Przeszły następne §§ bez dyskusyi, w końcu 
cała ustawa. Nie głosowali za ustawą z Niem
ców, o ile dostrzegłem, v. Kleist-Retzow
i bar. Senfft-Pilsach.

Kwestyą petycyi, zaopatrzonych, mniej
więcej 150 tysiącami podpisów uznała Izba na 
wniosek lir. Lippe za załatwioną wskutek przy
jęcia ustawy językowej.

Taki wzięła obrót sprawa bezpośrednio nas 
i dotycząca. Padliśmy i w pierwszej Izbie, ule- 
i gając przemocy złowrogiej nam większości, —
. aie padliśmy z honorem. Mowy hrabiów Miel- 
i jynskiego i Kwileckiego znajdą swój 
■ odgłos w sercu każdego Polaka, — mowa zaś 
i pan Kohleis’a wskazuje nam wyraźnie, jak 

głęboko powinniśmy wyryć je w naszej pa- 
, mięci! Uczmy się przezorności od potężnych
i naszych nieprzyjaciół.

NIEMCY.
* Berlin, 19 czerwca. O ważnem dla nas 

posiedzeniu dzisiejszem Izby Panów podaje ko
respondent berliński obszerny i szczegółowy opis.

Izba poselska odbyła także dzisiaj posiedze
nie pierwsze po wakacyach. Jeżeli dyskusya nad 
kilku pomniejszemi projektami do praw przed
stawi coś zajmującego, nieomieszkamy jutro 
uwiadomić o tern czytelników. N a t. Ztg za
stanawiając się nad tern, że obecnie prawdopo
dobnie ostatnia sesya obrad w Izbie poselskiej 
się odbywa, czuje w powietrzu proch nowej, wiel
kiej i gorącej walki wyborczej Kiedy zaś 
wspomni sobie na rozliczne artykuły w konser
watywnych i poufnych rządowych organach za
mieszczane, począwszy od rozpraw „Era Bieich- 
roder“, ogłaszanych w Kreuz Ztg, aż do ode
zwania się Reichsanzeigera w obronie 
agraryuszów i najświeższych manifestów wojen
nych Nordd. Allg. Ztg, zdejmuje ją strach 
tak nieopisany, że poczyna majaczyć i w tym 
stanie umysłowego rozdrażnienia widzi otwiera
jącą się państwu drogę do Kanossy. Zżymania 
się organu narodowo-liberalnego nie skończą się 
na tern. Nordd. Allg. Ztg, wzywając w dzi
siejszym numerze do odnowienia przedpłaty, wy
wiesza jawnie chorągiew do walki przeciw libe
rałom i pod ten znak zapozywa wszystkie kon
serwatywne żywioły. „Przyszły kwartał, tak pi

li sze wspomniony dziennik, wielkiej będzie donio
słości dla wewnętrznego politycznego rozwoju ce
sarstwa i Prus z powodu przygotowań do 
wyborów. Już ta jedna okoliczność powin
na zachęcić każdego do żywszego zaintereso
wania się sprawami publicznemi. Obok tego są 
jeszcze ważniejsze powody. W coraz szerszych 
kołach toruje sobie drogę przekonanie, że prąd, 
opanowujący dzisiaj wielką część naszych dzisiej
szych parlamentarnych większości, miarkować na
leży konserwatywnemi żywiołami i dotychczasową 
jednostronną reprezentacyą interesów przekształ
cić na wszechstronną. Jest to zadaniem wybor
ców starać się o to, aby rozwój prawodawstwa 
odpowiadał równie wymaganiom narodowej spo
łeczności , jak i duchowym i materyalnym inte
resom wszystkich stanów i zawodów w sposób 
pojednawczy i wyrównujący. Jako duchowy wę
zeł owej wielkiej partyi, która jest narodową 
a jednak konserwatywną , nieść będzie Nordd.

naprzód, w przekonaniu, że za nim wielka liczba 
niemieckich i pruskich wyborców pójdzie...“

iS 1 Zajmujący to będzie widok tej walki dwóch 
a' Potężnych partyi. Zwycięstwo odniesie niewątpli-

We ta strona, po której stanie rząd i wszystkie 
Jego podwładne organa aż do policyantów na 
nół. Byłe tylko jaka inna akcya zewnętrzna 
a ważniejszą, rozgrywająca losy niektórych naro- 
oóff w Europie, nie odwróciła umysłów od spraw 
Wewnętrznych.

Przed sądem policyjnym poprawczym w Ko- 
inencyi stawało 13 bm. pięciu chłopców z Ade- 
natl, z których najmłodszy zaledwie 12 lat li- 
czJł) oskarżonych o obrazę majestatu, jakiej się 

Z" okazyi uroczystości urodzin królewskich na 
■iście cesarza ustawionym w szkole dopuścili, 
wwn z oskarżonych udowodniono winę, ale ze 

^zględu na wiek i w przypuszczeniu, że chłopcy 
le rozumieją jeszcze karygodności podobnego 
z)'nu, uwolniono ich od kary i tylko na koszta

’kazano.

FRANCYA.
* Paryż, 18 czerwca, Journal offi- 

'el ogłasza liczbę petycyi wręczonych przez ró- 
Qych senatorów. Dożywotni senator Thery wrę-

110 petycyi z departamentu Nord i Pas de 
aiais z 3600 podpisami; wszystkie te petycye 

. aoszą się do prawa o wyższem nauczaniu 
Powinny senat oświecić o właściwych życze- 

za? Potrzebach kraju. Jedna nas tylko rzecz 
2 “ziwia, że we Erancyi, kraju tak katolickim 
jednolitą ludzkością, nie umiano, czy niechcia- 

zrobić większej agitacyi w tym celu i że su-
P- 3600 podpisów uważają za nader zna- 

j,*. Niechby sobie Prancya przykład wzięła 
^50brS^Wa naszeg°, gdzie do Izby poselskiój 
’PełńPopisów zebrano, a w przeciągu nie- 
Hjaja tygodnia nie wiele mniej do Izby Panów 

n° 1 Również i marszałek Canrobert, jene-

n. 
Czn ą !

rałowie Changarnier, d’Andigné, Robert i Espi- 
vent, razem 27 senatorów prawicy podało pety
cye w sprawie szkolnej.

La defense sociale et religieuse, 
nowe katolickie pismo, z któróm łączą imię księ
dza Biskupa orleańskiego, przedrukowało nieda
wno broszurę tegoż Biskupa p. t. „Dokąd idzie
my ? ‘ w któróm autor stara się udowodnić, iż 
świat z Prancyą na czele zbliża się, jeżeli na 
tych samych toraeh postępować będzie, do nie
chybnej ruiny. „Wody rosną, w tamach widne 
rysy któż tego nie widzi ? Śpieszmy się 
wszyscy, konserwatywni wszystkich odcieni, sta
wmy opór wzrastającej powodzi, by znać nie było 
zapóźno. Wszyscy w jednóm rozbiciu okrętu po- 
giniemy, ponieważ powódź radykalizmu nie tylko 
Kościołowi ale całemu społeczeństwu niechybną 
grozi ruiną.“ Prancya jeszcze nie przejrzała, 
jeszcze nie widzi, jakie niebepieczeństwo ją czeka 
ze strony radykałów i dziś w obec tych prze
stróg czcigodnego księcia Kościoła urąga i szy
dzi — a jeśli które z pism widzi jasno rzeczy
wisty stan rzeczy, to winę zwala na Kościół 
i szyderczo twierdzi, jakoby Kościół takie sobie 
społeczeństwo wychował.

Legity mistyczni i katoliccy senatorowie 
oświadczają w U n i o n co następuje :

„Zważywszy, że wybór p. Chesnelong był nie- 
możebnym, zważywszy, iż ważną nader jest rze
czą, aby w senacie utworzyła się większość, któ- 
raby projekt do prawa wniesiony przez Wadding- 
tona, odrzuciła, którój to większości łącznikiem 
i węzłem miał być wybór pana Buffet, — pod
pisani senatorowie uważali za obowiązek swój ka
tolicki zapomnieć o powodach politycznych, jakie 
ich wstrzymywały od dania głosów swoich panu 
Buffet; oddali mu głosy swoje wtem silnóm 
przekonaniu, że ofiara złożona przez nich na oł
tarzu ojczyzny, wyjdzie krajowi na dobre, i że 
ten kraj cieszyć się będzie nienaruszoną ni- 
ezórn poszaną praw, wolności i obroną społeczeń
stwa.“

Moniteur tak skreśla położenie minister
stwa po wyborze p. Buffet: Rola ministrów jest 
naprzód zakreślona; mogą uważać, iż w senacie 
są w mniejszości, ale nie mają prawa żądać od 
Wysokiej tej Izby zdania sprawy ani usprawie
dliwienia się z wyboru Buffeta; dopiero przy roz
strzyganiu projektu Waddingtona, kiedy mini
sterstwo stawi kwestyą zaufania, zobaczymy czy 
większość z dnia 16 czerwca r. b. składa się 
z senatorów, którzyby ministerstwo usunąć pra
gnęli.

Pan Buffet przybył wczoraj do Wersalu, 
aby zająć miejsce w senacie. Minister spraw ról- 
niczych przedłożył na wczorajszóm posiedzeniu 
Izby dep, projekt żądający założenia szkół rol
niczych ; deputowany Hugot zażądał opodatkowania 
koni i wozów, deputowany Claude zdał sprawo
zdanie o pożyczce 120 milionów dla miasta Pa
ryża, sprawozdawca jest za pożyczką i stan fi
nansów stolicy za pomyślny uważa. Radykalny 
komitet „Reunion républicaine“ ukonstytuował 
się wczoraj ponownie, przystąpiło doń 80 człon
ków, pomiędzy nimi Gambetta.

Na życzenie rodziny zmarłej autorki Aurory 
Dudevant (G. Sand) cofnął Lacretelle na wczo
rajszóm posiedzeniu Izby dep. wniosek swój, żąda
jący wystawienia zmarłej posągu w ogrodzie Lu- 
xemburskim.

Marszałek podpisał dzisiaj dekret składający 
z urzędu 4 prefektów, pomiędzy którymi znajdo
wać się ma prefekt depart, północnych wybrzeży 
Jouvenel, Lewica zgodziła się na odroczenie 
prawa municypalnego, aby ministerstwo mogło 
wyłącznie zająć się projektem o wyźszóm nau
czaniu. Król hanowerski przybył tu dzisiaj.

TURCYA.
Jeżeli który kraj, to z pewnością Turcya za

służyła sobie w ostatnich czasach na nazwę kraju 
niespodzianek. Demonstracya uliczna, która obala 
najwyższych dostojników, zmiana tronu z zamor
dowaniem sułtana nowy padyszach z łaski Bożej 
i „woli narodu“, reformy na wszystkich polach 
życia publicznego, wreszcie konstytucya na wzór 
europejski i morderstwo ministrów — o wiele, pra
wie za wiele na raz; dlatego tóź nie dziwi nas 
wcale, że projekt konstytucyi Midhata baszy, za
nim jeszcze ujrzał światło dzienne, już został 
pogrzebany.

Podajemy jednak ten akt ciekawy, który je
żeli nie czyni zaszczytu rozumowi stanu swego 
twórcy, to w każdym razie jest świadectwem naj
lepszych jego chęci.

Projekt konstytucyi tureckiej zawiera według 
Pester Correspondenz następujące artykuły:

1. Państwo tureckie jest bezwyznaniowóm, uznaje 
jednak wszystkie kulty, ochrania je i subwencyonuje.

2. Każda narodowość i każde wyznanie zachowuje 
swobodne wykonywanie swoich obrzędów pod swoim ko
ścielnym naczelnikiem i posiada zupełny autonomiczny 
zarząd koćcielny.

3. Sułtan pozostaje khalifem, szefem religijnym 
muzułmanów i głową państwa.

4. Sułtan używa pełnych praw udzielnego władzcy 
i decyduje o wojnie i pokoju. Przeciw aktom samowoli 
ze strony sułtana może jednak zaprotestować reprezenta- 
cya narodu.

5. Eeprezentacya narodu składa się z deputowa
nych pojedyńczych dystryków swobodnie wybranych. Wy
bór oparty jest na pewnym przez wzgląd na pożądany 
konserwatywny charakter Izby, dość wysokim cenzusie 
wyborczym.

6. Wszyscy poddani państwa tureckiego bez różnicy 
wyznania lub narodowości posiadają prawo wyborów i wy
bieralności.

7. Izba deputowanych bada zażalenia na naduży
cia administracyi wszystkich prowincyi, aby zapobiedz tym 
nadużyciom i módz wykluczyć w danym wypadku inter- 
wencyą obcych mocarstw.

8. Izbie przysługuje prawo założenia veto przeciw 
nielegalnym aktom sułtana.

9. Izba ustanawia corocznie budżet państwa i listę 
cywilną.

10. Ministrów mianuje sułtan; są oni odpowiedzial
nymi reprezentacyi narodu.

11. Izbie nie przysługuje w sprawach polityki prawo 
inicyatywy, ale przysługujo jej prawo kontroli.

12. Wszyscy poddani państwa tureckiego bez różnicy 
wyznania i narodowości są równi wobec prawa i mają 
równe prawa i obowiązki.

13. Wszystkie godności i urzędy tak w służbie 
wojskowej jak w cywilnej są wszystkim poddanym państwa 
w równej mierze dostępne.

14. Każdy oskarżony winien być w ciągu 24 go
dzin postawionym przed właściwego sędziego.

15. Dla spraw kryminalnych zaprowadzone zostaną 
sądy przysięgłych. Przysięgli wybiorani będą z pośród 
ludności bez różnicy wyznań i narodowości.

16. Osobną ustawą zaprowadzoną zostanie wolność
prasy.

17. Kada państwa będzie zatrzymaną. Członków 
jej mianuje sułtan na wniosek rady ministrów.

18. Radzie państwa poruczonem będzie wypracowa
nie ustaw.

19. Wszystkich urzędników państwa mianuje sułtan 
na wniosek ministrów. Każdy urzędnik odpowiedzialnym 
jest za swoje czynności.

Projekt ten, jak już wyżej powiedzieliśmy, 
został zarzucony, gdyż zawiera postanowienia na 
razie wprost niewykonalne. Takiein jest n. p. 
uznanie państwa „bezwyzuaniowem“ albo udziele
nie reprezentacyi narodu prawa protestacyi prze
ciw aktom samowoli sułtana. Jak to pogodzić z 
odpowiedzialnością ministrów? Natomiast zawiera 
ten projekt także postanowienia, które mogą i po
winny być wykonane. Takiemi są n. p. równo
uprawnienie wszystkich poddanych sułtana, ogra
niczenie samowoli urzędników, dostępność urzędów. 
Być może, że projekt Midhata posłuży w grani
cach możliwości za podstawę przy organizacyi 
państwa tureckiego.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
W paszalikacie widdyńskim, w którym jak 

to już donosiliśmy, dość silnie rozwinęło się po
wstanie, zapanował teraz spokój. Tak przynaj
mniej donosi z dnia 12go b. m. korespondent 
z Widdynia do Polit. Corresp. Wszystkie 
znajdujące się tamże oddziały powstańcze miały 
się częścią rozejść do domu, częścią pociągnąć 
w góry a to ze strachu przed Turkami, którzy 
tu wymordowawszy ów oddział przybyły z Ru
munii a składający się z 200 ludzi, szeroko 
i daleko naokoło trwogę i popłoch teraz rozno
szą. Obecnie basza widdyński, niezadowolony, 
że udało się mu zniszczyć powstanie, ustanowił 
nadto osobną komisyą, która będzie pociągała do 
odpowiedzialności te wsie, z których rekrutuo- 
wali powstańcy swych ochotników i wsparcia 
i pomocy doznawali. Do tej chwili sprowadzono 
już wielu przełożonych gmin z okręgu Adgri 
i Belogradżyka i osadzono w śledztwie. Przypad
kiem dostały się także w ręce władz tureckich 
•papiery kompromitujące głównych ajentów po
wstania bułgarskiego. Jeżeli można wierzyć sło
wom wspomnianej kórespondencyi, to powstanie 
bułgarskie sztucznie tylko przez obcych ajentów 
zostało wywołanem, a miejscowa; ludność obo
jętną zupełnie była dla sprawy powstania. W koń
cu podaje korespondeneya program pacyfikacyjny, 
który według zdania Polit. Corresp. długo
trwały pokój sprowadzić jest w mocy Bułgaryi. 
Program ten, na który godzą się też Bułgaro- 
wie, wymaga, aby do w»jska tureckiego przyj
mowani byli także chrześcianie; 2) dziesięcina
została zniesioną; 3) żeby chrześcianie używali 
tych samych praw, co mahometmie. Ten sam 
korespondent, donosząc zupełnie coś przeciwnego 
w liście zd. 10 bm. z starej Serbii z miasta Priz- 
rendu, pisze co następuje: Tureckie władze woj
skowe rozwijają tu niezwykłą czynność: wysy
łają wojsko, broń i amunicyą do granicy 
serbskiej. Fowołano już pod broń nawet bażi- 
bożuków. Na Kosowem zaś polu zakładają Turcy 
wielki obóz i sypią szańce, spodziewają się bo
wiem i że wkrótce przyjdzie tu do krwawych bo
jów z oddziałem, którym ma dowodzić archiman- 
dryta Duczic, mąż ogłady europejskiej, niepo
miernych zdolności i większej jeszcze ambicyi. 
Odgrywał on przed 15 laty znaczną rolę w po
wstaniu hercegowińskióm, po upadku powstania 
wyemigrował do Tryestu, zkąd w roku 1867 
osiadł w Serbii i tu pobierał pensyą od rządu 
serbskiego. Do oddziału archimandryty weszły 
szczątki zbrojnych, z którymi w jesieni roku 
zeszłego wtargnął do starej Serbii pop Zarko, 
ale pod Nowym Bazarem został rozbity. W dniu 
8go b. m. miał oddział Duczica zająć wąwozy 
prowadzące z okręgu ucickiego do starej Serbii, 
co łatwo nastąpić mogło, gdyż Turcy wcale nie 
byli przygotowani, by temu mogli przeszkodzić. 
Pozycya ta jest bardzo ważnym punktem strate
gicznym, bo wąwozy te łączą Serbią z Czarno
górą. Zdaję się przecież, że oddział Duczica nie 
odważy się pójść naprzód i oczekiwać będzie w 
zajętych pozycyach dalszego rozwoju wypadków.

TELEGRAMY.
Wiedeń, 19 czerwca. Według Pol. Cor. 

nie potwierdził cesarz wyboru Zeithamera na 
burmistrza Pragi.

Petersburg, 19 czerwca. 8tan zdrowia 
księcia meklemburgsko-strelickiego, który od da
wna jest chorym, budzi obecnie wielką obawę.

Praga, 19 czerwcu. Dziś przed południem 
rozpoczęła się rozprawa sądowa przeciw dawniej
szemu naczelnikowi tutejszej filii zakładu kredy
towego. Po odczytaniu aktu oskarżenia przesłu
chiwano naprzód oskarżonego prokurystę filii 
Senfta, który przyznał się w głównej rzeczy do 
winy zarzuconych mu przestępstw. Posiedzenie 
zamknięto wieczorem po przesłuchaniu obżałowa- 
nego Lederera.

Bruksela, 19 czerwca. Zgromadzenie 
składające się z najznakomitszych członków stron
nictw liberalnych znaczniejszych miast kraju przy
jęło wniosek, domagający się, iżby podpisywano 
w całym kraju petycyą do króla, mieszczącą pro
śbę, aby tenże zwołał Izby na sesyą nadzwyczaj
ną, na którójby sprawdzono wybory (dokonane na 
dniu 13 bm. i poddano rewizyi prawo wyborcze.

Haga, 19 czerwca. Na dzisiejszem posie
dzeniu Izby drugiej zakomunikował minister spraw 
wewnętrznych, Heemskerk, że ministerstwo z po
wodu odrzucenia projektu do prawa wojskowego 
podało się do dymisyi. Król po ukończeniu prac 
obydwóch Izb rozstrzygnie sprawę podanych dy
misyi.

Carogród, 19 czerwca. Dzienniki Cour
rier de l‘Orient i Stambule zawieszono 
w wydawnictwie z powodu zamieszczenia artyku
łów zaczepiających zamordowanego ministra woj
ny Hussein Avniego.

Kiryer miejscowy i piwwimalHy.
* Doniesienia urzędowe. Najj. Pan nadał dzierża

wcy i plenipotentowi p. Sass o w Otorowie w powiecie 
szamotulskim order orła czorwonego czwartej klasy.

* „Dziennik Poznański“ a za nim i Gazeta To
ruńska podały, jakoby na wiecu piątkowym tylko pp. 
Stablewski i Różański z obywateli byli obecnymi; 
prawda, że udział obywatelstwa zamiejscowego i w Po
znaniu przebywającego był nader mały, atoli kiedy już 
wymieniano nazwiska, nie trzeba było przopomnieć pp. 
Stanisława lir. Czarneckiego z Pakosławia i Ant. 
Przyłuskiogo zo Starkówca.

* Towarzystwo Młodych Przemysłowców urządza 
w niedzielę, dnia 25 czerwca r. b. w parku Wiktoryi 
majówkę, na którą niechybnio bardzo liczna publi
czność przybędzie,

* Do telegramu wysłanego do Rzymu przyłączają 
się i do uchwał wieca poznańskiego przystępują: ksiądz 
proboszcz Gajowiecki, ks. wikary Klimeeki i parafia cho
dź i e s k a. Osierocona parafia Twardów: K. Jaku
bowski, Sniegocki, Marcin D u r 1 a k i 18 innych 
włościan. Ksiądz Stanisław Rymarkiewicz z parafią 
kotlińską.

* Nadburmistrz miasta Poznania p. Kohleis, wy
jechał zeszłej soboty do Berlina, aby tamże zająć swe 
krzesło w Izbie Panów.

Hr. St. Plater założył, jak donosi Posener 
Ztg., apelacyą przeciw wyrokowi pierwszej instancyi.

* Odpowiedzialny redaktor Pr z yj a cielą Ludu 
p. T r e m b e c k i, skazany niedawno temu na 4 tygo
dnie więzienia, rozpoczął odsiadywać karę w więzieniu 
chełmińskiem.

* Przedwczoraj wyjechał ztąd koleją do Głogowy 
na ćwiczenia w strzelaniu 1 batalion dolno-szląskiego

a o aijU'l;0ryi nr. 5. Wczoraj zaś wymaszerował tamdo- 
tąd 2 oddział poznańskiej artyleryi polowej nr. 20 Ćwi
czenia trwać będą aż do 16 lipca r. b.

W Koźminie odbyła się w dniu 16 bm. wystawa 
na konie i rogaciznę, urządzona przez niemieckie towa
rzystwo agronomiczne powiatu krotoszyńskiego. Roga- 
cizny spędzono 446 sztuk, koni wraz z źrebiętami 300. 
Jako nagrodę na rogaciznę wyznaczył rząd 446 marek 
subwencyi, na konie 500 marek. Na wystawie znajdo
wało się dużo koni i rogacizny należącej do polskich wła
ścicieli gospodarstw rustykalnych. Z nich też wielu otrzy
mało nagrodę.

* W Ostrowie aresztowano w dniu 12 b. m. trzy 
indywidua, które okradłszy kościół św. Piotra i Pawła 
w Kaliszu, ta dotąd zbiegli. Suma skradziona wynosi 
3000 rubli. Między aresztowanymi znajduje się zakrystyan 
wspomnionego kościoła kaliskiego. Władzo rosyjskie za
żądały już wydania złoczyńców, co ¡też nastąpi, skoro na
dejdzie, jak tego konweneya kartelowa wymaga, zezwole
nie ministra

* W Raszkowie odbył się, jak donoszą do Posen. 
Ztg., w dniu 15 b. m. wiec polski. Ułożono na nim pe
tycyą do Izby Panów w sprawie języka urzędowego. Zgro
madzenie bardzo liczne, odbyło się w stodole na otwartem 
polu.

* Na uczczenie pamiątki 30 letniej rocznicy 
Ojcaświętego Piusa IX w piątek, dnia 16 czer
wca wieczorem, wszystkie domy polskie katolickie w Za
niemyślu były oświetlone, a z polecenia ks. proboszcza 
miejscowego Br. Rejznera cały kościół rzęsisto był oświe
tlony, przyczem przed _ facyatą paliły się na placu dwie 
beczki ze smołą. Zwabiona tem przed kościół cała nie
mal publiczność, wołała głośno z zapałem: Niech żvie 
Pius IX.

,* Zaniemyślu znaleziono w tych dniach trychiny 
w dwóch zabitych wieprzach. Właściciel jednego z nich 
był zabezpieczony w towarzystwie asekuracyjnem w Kó- 
then. Należytość została bezwłoiznie wypłaconą. W mie
ście tem został w tym roku królem kurkowym bractwa 
strzeleckiego p, Tomaszewski senior.

* W Lubaszu pod Czarnkowem obchodzono 
30 letnią rocznicę wstąpienia na tron Ojca 
s w. P i u s a IX. z największą okazałością. Z rana od
prawiła się w kościele msza św. solenna, wśród której 
znaczna liczba osób przystąpiła do Komunii św. na inten
cji Ojca św. Po mszy św. zaintonował ks. wikary Te 
Deum i wraz z ludem odśpiewał suplikacye. Wieczorem 
cały Lubasz rzęsiście był oświetlony a młodzież z lam
pionami w ręku przeszła całą wieś z odgłosem „Niech 
żyje Ojciec św. Pius IX.!“ Wśród pochodu dano kilka- 
dziesiąt salw z sztucerów i pistoletów.

W piątek odbył się, jak donosi Gaz. Naród., 
w lwowskiem jeneralnem grecko - katolickiem seminaryum 
duchownem wieczór ze śpiewami i deklamacyą na cześć 
30-letniej rocznicy rządów apostolskich Piusa IX., obec
nymi byli Metropolita ks. Sembratowicz i Arcybi
skup ormiański ks. Romaszkan. Wieczór ten urzą
dziło przełożeństwo seminaryjskie.

Konfiskata. W ostatnich dniach skonfiskowała 
prokuratorya w Krakowie broszurę p. n. „List otwarty 
do Polaków przez Franciszka Hubera.“ Autor tego listu 
ma być Węgrem.

* Adres polsko-amerykański i stuletnia rocznica
4 lipca, Kilka tysięcy Polaków głównie w kraju dało 
dowód solidarności i patryotyzmu, podpisując Adres do 
Stanów Zjednoczonych Ameryki, z powodu jej stuletniego 
Jubileuszu. Sprawa wolności i niepodległości, zasługi 
położone w jej obronie przez Pułaskiego, Ko
ci u s z k ę, Niemcewicza, nie mogły być obojętne dla 
Polski, która walczy za też same skarby. Pomimo miej
scowych trudności niepodobieństwa wzięcia udziału ziom
ków pod rządem moskiewskim, liczne podpisy z kraju 
przybyły, a mianowicie z Galicyi: zdaniem wielu byłoby 
ich kilkadziesiąt tysięcy, gdyby zamiast paru tygodni 
było kilka miesięcy czasu. Podpisy otrzymane reprezen
tują wszystkie klasy społeczeństwa polskiego, od star
szyzny, urzędników, Towarzystw, posiadaczy ziemskich 
profesorów, kształcącej się młodzieży w wyższych zakła
dach, aż do mieszkańców wiejskiej strzochy. Z obczyzny 
przybyły podpisy od Polaków we Francyi, Anglii, S2we_ 
cyi, Danii, Węgier, Niemiec, Rumunii i liczne z Wiednia 
i Bukowiny. Dołączone pisma cechują znakomity na- 
tryotyzm, ' r



Legacya Stanów Zjednoczonych' Ameryki w Szwaj - 
caryi i konsul.wie oświadczyli Zarządowi Muzeum Na
rodowego żywe współczucie z powodu Adresu i Pan 
Rublee poseł tychże Stanów w Bernie, który przed kilku 
laty ofiarował Muzeum dary w imieniu swych ziomków, 
tak się w swym liście wyraził:

„Mam zaszczyt ofiarować moje pośrednictwo 
w przesłaniu tego Adresu Prezesowi Stanów Zjednoczo
nych Ameryki; naród nasz z wdzięcznością przecho
wuje i przechowywać będzie w pamięci nazwiska 
Pułaskiego i Kościuszki; adres przesłany przez 
ich współziomków przyjęty zostanio z wielkiem współ
czuciem. Wdzięzzny jestem za zaszczytne dla mnie za
proszenie na uroczystość 4 lipca w Rapporswyl; z wielką 
przyjemnością wezmę w niej udział, jeśli nic ważnego nie 
stanie na przeszkodzie.“

Adres w tekście angielski z podpisami i pismem 
następnem, przesłany został jenerałowi Grantowi Preze
sowi Stanów Zjednoczonych Ameryki. Podpisy później 
przybyłe stanowiły drugą posyłkę:

Zamek w Rapporswyl 1 czerwca 1876. 
Dostojny Panie Prezydencie !

„Zarząd Muzeum narodowego polskiego ma za
szczyt przesłać Panu, za pośrednictwem Legacyi Stanów 
Zjednoczonych Ameryki w Szwajcaryi, Adres do Amery
kanów z licznemi podpisami Polaków w kraju i zagranicą. 
Objaw ten współczucia spowodowany jest stuletnim Jubi
leuszem na cześć niepodległości Stanów Zjednoczonych, 
za którą walczyli Fułaski i Kościuszko; pamięć ich jest 
droga dla wszystkich Polaków. Solidarność w zamiło
waniu i wolności i niepodległości jest ogniwem łączącem 
ich z Amerykanami.

Proszę przyjąć wyraz wysokiego poważania
Władysław hr. Plater.“

Brzmienie adresu podaliśmy już dawniej.
* Historya Jagiellonów w Węgrzech. Czytamy 

w Kronice Rodzinnej: Mikołaj Malinowski, scho
dząc ze świata w r. 1864, zostawił w rękopiśmie „Histo- 
ryą Jagiellonów w Węgrzech“, nad którą lat przeszło 
dwadzieścia pracował. Dzieło to bardzo obszerne, zaleca
jące się bogactwem źródeł, wytrawną krytyką i dziwną 
pięknością stylu, zaczyna się od rządów królowej Elżbiety, 
za której wdowieństwa 1439 r. pierwszy z Jagiellonów 
Władysław powołany został na tron węgierski, kończy się 
zaś ze zgonem ostatniego Jagiellończyła w Węgrzech 
Ludwika, poległego pod Mohaczem w r. 1526. Książka 
tedy obejmuje 85 lat czasu, w którym stosunki między 
Węgrami a Polską były ustawiczne i ścisłe, jak nigdy 
przedtem i potem. Z tego względu dzieło Malinowskiego 
ma dla historyi krajowej, dla jej okresu najmniej 
dotąd wyjaśnionego, wartość zaiste nieoszacowaną. 
Są w niem wprawdzie pewne luki, te jednak jako ściąga
jące się do panujących nie z domu jagiellońskiego, mniej 
mają dla nas znaczenia, i łatwo mogą być zapełnione 
prostym przekładem z któregokolwiek historyka węgiel- 
skiego, piszącego po niemiecku, np. z Fesslera. Ktoby 
zechciał zająć się wydawnictwem tej pracy Malinow
skiego, oddałby dziejom krajowym nader wielką usługę. 
Bliższe informacye w tym względzie otrzymać można w re- 
dakcyi Kroniki Rodzinnej.

* Kalendarz. Jutro we środę, dnia 21 czerwca 
Alojzego Gonzagi. Wschód słońca o godzi
nie 3 minut 38. Z a c h ó d o godziuie 8 minut 24.

Długość dnia 16 godzin 46 minut.
Nów dnia 21 czerwca o 11 godzinie wieczorem.
Wy pad ki historyczne. 1574 Stronnicy se

natorom tłómaczą ucieczkę króla. — 1791 Fryderyk W. 
zapewnia swą przyjaźń Polsce. — 1736 Uroczysty wjazd 
Augusta III. do Warszawy.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Nowe czytelnie powstałe z datku wydawnictwa 
Imienia księdza Franciszka Bażyńskiego (Włady
sława Simona w Poznaniu, Piekary 7.)

Wymieniamy ich miejsce wraz z Dozorem, który 
się niemi opiekować będzie.

6. Cwierdzin pod Witkowem: Józef Kapella, 
Wągrowiecki i Jakób Kapella.

f
Dzisiaj rano o trzykwadranse na 8 rozstała się 

z tym światem po długiśj i ciężkiej chorobie, opatrzona 
kilkakrotnie Sakramentami św. (1002)

Siostra Ignacya Pohl
Przełożona tutejszego Zgromadzenia 

PP. Elżbietanek 
w 33 roku życia

Eksportacya zwłok z dawnego klasztoru PP. Kar
melitanek przy tumie do kościoła pofrańciszkańskiego, 
odbędzie się w piątek dnia 23 b, m. o godz. 9 zrana. 
Po żalobnem nabożeństwie odprowadzone będą zwłoki 
około 11 godziny rano na cmentarz farny. Duszę 
zmarłój polecam modlitwom wiernych, a szanownych 
konfratrów upraszam o pobożne we Mszy św. memento.

W imienin Zgromadzenia 
ks. Kessler.

Epir Samson, Pif-paf, Con
currence Victoire, Mignon i inne 
gatunki poleca prawdziwe z 
fabryki Wellera (Konopackiego)

Fontowicz.
/Ici/aEji z dobrem wycho- 

waniem, w średnim 
wieku, z małemi wymaganiami, 
życzy sobie posady do wyręcze
nia pani lub towarzystwa.
Adres: A. R. Nr. 160 Poznań 
poste restante. (1003)

Inwentarze
żywe i martwe

dnia 26go bm. sprzedane będu w Głu
szynie drogą licytacyi publicznej naj
więcej dającemu za natychmiastową 
zapłatą. (1008)

Rzeczone inwentarze w miejscowym 
dworze każdego czasu obejrzano być 
mogą.___________________________

Za Bramką 15
jest mieszkanie skł. się z 2 po
koi, kuchni z wodoc. etc. pod ko-
rzystnemi warunkami od Igo
lipca br. do wynajęcia. Bliższa wia
domość w ekspedycyi. (1007)

7. Więzowno pod Koronowem: W. Szczepański, 
Jakób Kaczmarek i Stanisław Klarkowski.

8. Łąka pod Pszczyną w Górnym Slązku: Jan 
Kupiec, Michał Ziebura i ks. Phillipi.

9. Samocin: Jakób Haze, Przybylski i Mendlik.
10. Kotłowo pod Mikstatem: Kowalski, Antoni 

Randzki i Nieruchalski.
11. Sum min pod Amt Neumark: Czychowski, 

Szatkowski i Kotłowski.
12. Błażowa pod Rzeszowem w Galicy i: Jks. 

Fr. Sal. Jenkner, Paweł Maciatek i Michał Wierski.
13. Polski Cekcyn pod Wielkim Bysławiem: 

Jakób Muzioł, Jan Pająkowski i Jan Bieliński.
14. Zalesie pod Leśnicą: Jan Wieczorek, Frań. 

Madaler i Michał Graif.
15. Radzyń: Lesiński, radzca miejski, Wojtasze- 

wski i Kudliński, kamelarz.

GIEŁDA.
Poznań, 20 czerwca 1876. (Sprawozd. urzędowe.) 

Poznańskie 3’/2pct- listy zastawne —,— płacono, pozn.
4pct. listy zast. —,-----94,60 płc., pozn. listy rentowe
96,50 płc , pozn. prowinc. akcye bankowe 97,- płc., pozn. 
5pct. prowinc. obligacye —,— płac., pozn. 5pct. obli- 
gacye powiatowe 101,— płac., pozn. 5pct. obligacye ine- 
lioracyi Obry płc., pozn. 41/2pct. obligacye pow.
98,— płc., pozn. 4pct. obligacye miejskie II. omis. —,— 
płc. , pozn. 5pct. obliga e miejskie —,— płc., pruskie 
3l/apct. obligacye długu państwa 92,90 płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —,— płc., pruska db^pct, ukonsolid. 
pożyczka 104,65 płc., pruska S^pct. pożyczka prem. 
130,— płc., szląskie 4pct. listy zastawne —,— płc., pol
skie 4pct. listy zastawne —,- płc., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne 67,80 płc., akcye górnoszląskiej kolei żelaznej 
Lit. A. —,— płc., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E. 
—,— płc., akcye stałe starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —,— płc., akcye marchijsko-poznańskiej kolei 
żelaznej 20,25 płc., banknoty zagraniczne —,— płc., ro
syjskie banknoty 264,90 płc., Ostdeutsche Bank —,— 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,— płacono, 
Wechslerbank —,— płac., banknoty polskie — płc.

Zyto: (pr. — centn.), wypowiedziano — cent., cena 
wypowiedzenia 161,— marek, na styczeń —,— m. 
—,— m., na maj — m., na czerwiec 161,— m.,
czerw.-lipiec 161,— m., lip.-sierp. 162,— m., sierp.-wrz. 
164,— m., wrz.-paźdz. 165,— nr., jesień 165,—

Okowita: (z beczką) pr. 100 litrów — Tralles. Wy
powiedziano — — litrów, cena wypow. 48,40 m., czerw. 
48,40—,— marek, lipiec 48,70 m., na sierp. 49,40 marek, 
na wrzes. 49,60 m., na paźdz. 49,— m. listop. —,—

W miejscu okowita (bez beczki) 47,90 marek.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 19 czerwca
Zyto: za 2000 funt, wyżej. wypowiedziano

---- cent, na upłynione wypowiedzenia m. pł. na czerw.
164,50—163,50 pł. czer-lip- 162—161,50 pł. iż. lip.-sierp 
161 ż. wrz.-paź. 162—160,50 p. i ż

Pszenica: za 2000 kilo, wypowiedziano — żąd. 
na bieżący miesiąc 202 żąd., czerw.-lip. 202,— żądano 
wrzes.-paź. 202,— żąd. Wypow.----- cent.

Owies: za 1000 kilo 190 żąd. czerw.-lip. 180 żąd. 
wrz-pażdz. 151 żąd. — płc.

Rzep per 1000 kil. 280 żąd., wyp. —
Olej rzepiowy: wyżej, za 100 kil. z beczką — 

wypowiedz. 100 cent, w miejscu 66,50 marek żąd. czerw, 
i czr.-lip. 65.50 żd. wrz.-paź. 62,50 żąd., paż-list. 63,50 ż. 
list.-gr. 63 żąd.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet., niżej, —
wypow.-------- litr., w miejscu 50,- żąd. i płc. 49,50 płc.
czer i czer-lip. 50—49,90 żąd. lip.-sierp. 50,20—49.90 pł. 
sier.-wrz. 50,20—50,— p. wrzesień.-paź. 49,50 ż. 49,30pł. 
w końcu —,— ż. i pł.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. niezm., 7,60 
—7,80 mar., na wrzes.-paź. 7,60 m.

Makuchy siem. za 50 kil. 9,80 — 10 mar.

i Walnezebranie +
f seltcyi lekarskiej 4 
| To w. Trzyj. Jtauk f

(1004) odbędzie się
| dnia 24 czerwca rb. |
a o godzinie 6tej wieczorem.

B
ędąc od roku 1851 nauczy
cielem i niemogąc w mem 
stanowisku wymaganiom in
spektora dr. Hyppowa w Wrze
śni zadosyć uczynić, zmuszony 
byłem do opuszczenia mego urzędo

wania, po czem chwyciłem się tu we 
Wieleniu rybołóstwa; straciwszy na 
tem przedsięwzięciu wszystko co po
siadałem i popadłszy na domiar w długi 
i ten zawód nareszcie porzucić mu- 
siałem.

Niemogąc zaś na teraz dostać ża
dnego odpowiedniego zatrudnienia, a 
będąc obecnie bez wszelkiego sposobu 
życia z żoną i czworgiem dzieci, ośmie
lam się zapukać do serc wszystkich 
wspaniałomyślnych rodaków, prosząc 
o łaskawą pomoc w jakikolwiek bądź 
sposób.

Wieleń dnia 18 czerwca 1876.

A. Spychalski
były nauczyciel.

Subjefcci handlo
wi, technicy, urzędnicy 
gospodarczy znajdą zawsze 
pomieszczenie. Do listów należy 
do odpowiedzi markę pocztową 
d ołączye. Chlebodawcy odbie
rają odpowiedzi bezpłatnie.
(994) Edmund Jasiński
Wrocław, Grosse Scheitnigerstr. 16d.

Panna
z porządnego domu, biegła w krawiec- 
czyznie, hiałem szyciu, gospodarstwie 
kobiecem, poszukuje odpowiedniego za
jęcia w Księstwie, Galieyi lub Kró
lestwie. Adres poda administracya 
Kuryera Pozn. (1009)

Łubin, niezmienny, żółty 10,-11,50 m., nieb. 
10-11,60 m.

Tymotka, za 50 kilogr., 36—39--42 m.
Si a n o 4.30 —4,60 mar. za 50 kil.
S łoma rżana 39--40.50— marek za kopę po 

600 kilogr.
Ceny wypowiedziane na 20 ezerwca: żyto 164.50—163,50 
marek, pszenica 202, - mar., jęczmień —.— mar. owies 
190 m., rzep 280, m., olej rzepiowy 65,50 m. okowita 
50—49,90 m.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: za 
100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 50 pł. i żądano;

Wrocławski targ na mąkę. Mało zmienione. Za 
100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 33,25—34,25
m., nowa 28,25,—29,25 m., rżanna piękna 27,-----27,50
m., rżanna średnia 25,50—26,50 marek, rżanna na paszę 
9,75—10,75 mar., osucie pszenne 7,75--8,50 mar. za 100 
kilogramów.

Ceny targ, w Wrocławiu
dnia 16 czerwca

TOWAR

piękny średni | jośledni

Pszenica . . . . 100 kilogr. 20 _ 21 90 18 80
Zyto .... s 18 60 17 10 16 50
Jęczmień . . . = 17 10 15 60 14 60
Owies .... ¡s i 20 30 19 50 18 50
Groch do gotowa nia = 20 50 19 — 17 50
Groch na paszę. — — — — —
Rzepik zimowy . 26 50 23 50 19 —
Rzep latowy * 27 50 23 — 19 -
Rzep zimowy . = — — — — — —
Rzepik latowy . * — — — — — —
Siemię lniane . 27 — 25 — 21 —
Len .... e ■a 24 _ 22 — 18 —
Tatarka . . . * * — _ — — — -
Kartofle . . . * * — — — — — —
Wyka .... * — — — — — —
Łubin żółty . . * — —' — — — —
Łubin niebieski. * — — — — —
Koniczyna czerwona » * — — — — — —
Koniczyna biała — — — — —

Wszystkim chorym siła i zdrowie 
hez medycyny i lekarstw przez po

karm leczący:

REVALESCIERE
Du Barry w Londynie.

Od 28 lat źadua choroba nie oparła się 
temu przyjemnemu pokarmowi zdrowia i oka
zuje się tenże skutecznym przy dorosłych i dzieciach bez 
medycyny i bez kosztów przy wszelkich cierpieniach żo
łądkowych, nerwowych, piersiowych, płncowych, wątro- 
bianych, przy gruczołach, flegmie, cierpieniach oddecho
wych, pęcherzowych, nerkowych tuberkuiozach, suchotach, 
astmie, kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bez
senności, słabości, hemoroidach, puchlinie, febrze, zawro
cie głowy, biciu krwi do głowy, szumie w uszach, mdło
ściach i womitach nawet podczas ciężarnosci, diahetes, 
melancholii, opadaniu z ciała, reumatyzmie, podogrze, 
błędnicy; również jako pokarm dla dzieci zaraz od uro
dzenia lepszą jest od mleka mamki. — Wyciąg z 80,000 
doświadczeń o wyzdrowieniach z chorób, na które żadna 
medycyna nie pomogła, pomiędzy któremi znajdują się 
świadectwa profesora doktora Wurzer, radzcy medycznego 
doktora Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, 
dlprofr. Dede, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrab in 
de Brehan i wielu innych wysoko postawionych osób
przesyła się na żądanie franco.

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów. 
List JW. Marąuizy de Brechan.

Neapol, 17 kwietnia 1862 
Panie! Wskutek cierpienia na wątrobę znajdowa

łem się od 7 lat w okropnym stanie wychudnienia i cier
piałem wielokrotnie. Nie byłem w stanie czytać, pisać,

ooooooooooo
Towarzystwo

Młod Przemysłowców
urządza (1005)

w niedzielę 25 czerwca 1876

zabawę letnią
w parku Wiktoryi,

na którą wstęp jest dozwolony wszys
tkim listownie zaproszonym; — osoby 
zaś te, które dla braku adresu podo
bnego zaproszenia nie otrzymały, a życzą 
sobie w zabawie tój wziąść udział, 
raczą się za pośrednictwem jednego 
z członków Towarzystwa do zarządu 
na miejscu zgłosić. ZARZĄD.

OOOOOOOOOOO
, W Dom.
Slachcinie

przy Środzie są do nabycia

dwie kłącze
zaprzęgowe gniade 5" cali wy
sokie. (1000)

S

Krzyże
i inne nagrobki z marmu
ru, piaskowca itd. pięknie i 
tanio się wykonują i są za
wsze w zapasie u (785)
B.Loewenherznast.

A. Schlesinger. 
Poznań, u!. Bramkowa Nr. 14. 

obok rejencyi.

OOOOOOOOOOO
Urzędnik

gospodarczy 9
kawaler, praktycznie i teorety
cznie wykształcony, energiczny, 
posiadający dobre rekomendacye, 
poszukuje miejsca od 1 lipca rb. 
Łaskawe oferty uprasza się pod 
lit.: D. I>. Kostrzyn, post
lagernd. (992)

ooooooooooo

czułem drżenie nerwów w całóm ciele, cierpiałem na.i 
trawienie nieustanną bezsenność ciągłe rozdrażnienie n| 
wów, które mnie do stanu melancholicznego doprowadź 
nie dając mi chwili spokoju. Wielu doktorów Anglip 
i Francuzów wyczerpnęli swoją sztukę. Z kompletnej , 
paczy używałem Pańskiej Rewalescery przez trzy mies| 
za co Panu Bogu dziękuję

Rewaleseera zasługuje więc na wielką pochwal 
powróciła mi zdrowie i zdolnila mnie do zajęcia 
towarzyskiego stanowiska. Przyjntij Pan zapewnienie , 
jój szczerej wdzięczności i poważania.

Markiza do Brehan;
No. 75,970. P. Gabriel Tescher, słucnhacz 

szój szkole handlowej w Wiedniu, wyleczony z rozpaà 
wego cierpienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego/

No. 75,877. Floryan Kôller, c. k. intendent z Ctr, 
wardein, wyleczony z kataru płucowego i krtani oddech 
wój, zawrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 65,715. Panna de Montnies wyleczona z 9 
strawności, bezsenności i wychudnienia.

No. 75,428. Baron Sigmo zo sparaliżowania lot 
niego rąk i nóg.

Rovalescière jest cztery razy pożywniejsza od m» 
i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50“/o ceny, jaką! 
wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Ceny R e v a 1 o s c i è ry : % funta 1 marka 80 ft 
1 funt 3 marki 50 fen., 2 funty 5 marek 70 fen., 12 (u 
tów 28 marek 50 fen.

Revalescière Chocolatée 12 filiżanek 
markę 80 fen., 24 filiżanek 3 marki 50 fen., 48 filiżan 
5- marek 70 fen.

Revalescière Biszkopty; 1 funt 3 mai 
50 fen., 2 funty 5 marek 70 fen.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Borlini 
W. 28—29 pasaża (galerya cesarska) i 163—164 uli, 
Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, handlar 
drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym kraju.
W Poznaniu: A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug&f,

bricius, Ryszard Fischer.
„ Bydgoszczy: S. Hirschberg, Firma; Jul. Schot 

laender.
Gdańsku: Karol Schnarcke, J. G. Amort. 
Opolu: Teodor Koniecki.
Raciborzu: Józef Tankę.
Rawiczu: J. Mroczkowski.

Telegram giełdowy
Kur y er a Poznańskiego

Berlin, dnia 10 czerwca 1S76. (Kursa końcowe.)
Pszenica słabo 
czer.-lipiec 
Lip.-sierp. 
Wrz.-paźdz,

Zyto słabo 
Czerwiec 
Czerw.-lip. 
Wrz.-paźdz.

Olej rzep, słabo 
Luty 
Czerwiec 
Wrz.-paźdz.

Okowita słabo 
w miejscu 
Luty
Czerw.-lip. 
Sierp.-Wrz. 
Wrz.-paźdz.

207,—
207,—
210,-

160.50
157.50
159.50

63,50
62,60

Owies ezer.-lip.
Wypow. żyta 
Wypow. okow. 

Kapitały 
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz. 4% list. z. 
Poz. list. ren. 
Austr.losl860 1 
Włochy
Amerykany 1 
Turki
71/2“/pRumuń. 
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. hknot. 2 
Sreb. rut. aust. 
Aus.akc.kred. 2 
Kolej Państw. 4 
Lombardy 1 

Szczecin, dnia 19 czerwca 1876. (Kursa końcowi

17 ‘j

51,20

51,40
51,90
51,40

Pszenica słabo 
Lipiec
Lip.-sierpień
Wrzes.-paźdz.

Zyto słabo 
Czerwiec 
Czerw.-lip. 
Wrzś.paźdz.

Olej rzep, spok 
Czerwiec 
Wrz.-paźdz.

211,-
210,-
210,-

156,—
154,—
155.50

Okowita stale 
w miejscu 
Czerw-lip. 
Lip.-sier. 
Wrz.-paźdz. 

Owies 
Maj
Wrz -paź.

Petroleum
Jesień65,50

62,—

Cyrk Renza
w Poznaniu na placu Działowyn

W środę dnia 21 czerwca

przedostatnie przedstawienie! 
Fantastyczny manewr

jeżdżony przez 20 dam.
2To.zi.etto, ESiołzler

ćwiczenia na nieosiodłanym koniu.

Hirsz na lekcyi tańca
komiczne intermezzo przez 4ech komików z Iną ławką.

IWHippologiczny obraz “W
przedstawiony z 7miu tresowanemi końmi przez p. F. Ren: 
Współzawodnictwo dwóch koryfeek pani

Neiss i panny Stark.

Poczwórną szkołę jeżdżenia
wykonają panowie E. Jlenz, F. Renz, A. Renz i llag<

Jutro ostatnie przedstawienie.
EJ. Htenz, dyrektor.

Ksiądz
z Górnego Szląska poszut 
zaraz miejsca (9

Guwernera.
Bliższa wiadomość wekspedy 
niniejszej gazety.

Ucznia
poszukuje skład cygar (101
L. Woźniakowskiego i $

ulica Berlińska Nr. 19-
Nakładem i Czcionkami drukarń/ Jarosława Leitgehra w Poznaniu.
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